Dnia 5. Grudnia 


O KORZYSTANIU Z MŁODOŚCI. 


(z TYGODNIKA PETERSBURSKIEGO.) 
a= 
Souvent nous employons la premiere partia 
de la vie å rendre Vautre miserabile. 

O tćj samćj prawie porze w zeszłym ro- 
ku czytaliśmy patetyczny artykuł pana Kra- 
szewskiego o lenistwie i próźniactwie. Oka- 
zał on po prostu, w najdosadniejszych ry- 
sach, jak wszelkie zło we wszystkich od- 
nogach społecznego bytu, z tćj moralnej 
choroby wynika. Głos-to był niepochlebny, 
lecz jakże przekonywający! Cóż w rzeczy 
saméj może bardzićj upadlać człowieka nad 
ten nieszczęsny nałóg, który go wstanie 
dziecinnych tylko, pożyczonych wyobra- 
Żeń wiecznie utrzymuje? jakież szaleństwo, 
jaki, by najdziwaczniejszy zapał, porównać 
się może z tém samobójstwem moralnóm, 
które najpiękniejsze dary przyrodzenia, 
rzadkie zdolności, a częstokroć i jenijusz 
w samym zarodku wytępia? Z czegoż , jeźli 
nie z gnuśności umysłowej rodzą się ty- 
siączne wady charakteru, błędy rozumu i 
grzóchy sumienia? — Czyż ludzie nie poj- 
* mują tego, co czytają? Czyż pamięć ich za- 
mknięta dla nauk jedynie ziemskie życie 
uzacniających? Czyż oddychając zawiścią 
w obec każdego pomysłu czynnych indiwi- 
duów, doznając najdzielniejszych wzruszeń 
przy każdóćm zetknięciu się z wyrazem wie- 
szczego entuzyazmu 1 wierząc najmocnićj 
w zaszczytny udział myslącego jeslesiwa, 
moga oni bezpiecznie wracać do letargu 
próźniactwa? I teraz-że jeszcze, gdy zc- 
wsząd w imię Boga i Prawdy zachęcające 
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do trudów rozlegają się głosy, nie chcą oni 
zrozumieć prawdziwego celu doczesnej exy- 
stencyi? Nie przyganiaż im każda cnotliwa 
dążność , nie prześladujeźż ich własne sumie- 
nie, nie wstydząż się oni samych siebie, 
Że przy tylu do obudzenia i zajęcia umysłu 
nastręczających się pomocach, mając naj- 
czulszą zachętę w pięknych usiłowaniach, 
widocznych korzyściach i chwale własnych- 
że myślących braci, śmieją trwać nikcze- 
mnie w zaniedbaniu ducha, w marnotraw- 
stwie władz sobie udzielonych , bez refle- 
xyi, wiedzy i postępu jak nierozumne stwo- 
rzenia? Trudno tu posądzać strefę, atmo- 
sferę , lub słońce o szkodliwe wpływy, nie- 
sprzyjanie działalności, złowrogie nad nami 
ciążenie it. d. gdy tyle podobnych nam, 
bo tąż sama miejscowością objętych i tymże 
samym podległych wpływom indiwiduów, 
z najrzóźwiejszym w zawodzie oświecenia 
pracuje zapałem. Nie w powszechnej-to 
przyrodzie , lecz w nassamych, we własnym 
naszym rozumie, szukać należy przyczyn 
owćj fatalnćj do lenistwa i gnusności dia- 
Ihezy. Małożło jest dziś jeszcze między na- 
mi zgodnie z nicokrzesaną czernią utrzymu- 


jących i dowodzących, że powołanie czło- 


wieka zupełnie się ogranicza slaraniem okó- 
ło potrzeb, wygód i rozkoszy materyjal- 
nych? Ze twory umysłowe, literatura i wszy- 
stkie bez wyjątku książki są środkami, ró- 
wnie jak sceny komiczne, panoramy, albo 
sztuczne ognic, dla chwilowego tylko inte- 
resu i ucicchy przyrządzaućmi ? Że wreszcie 
zamiiowanie nauk, intencyje Dlozofijne ina- 
łóg myślenia nie co innego , jeno szał múz- 
gowy, chorobe wewnętrzna, uibo szałańskia 
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nawidzenie znamionują? — Te ło raczćj 
ślepe o Życia wyobrażenia, nie zaś tempe- 
rature zewnętrznego świata poczytać trze- 
ba za zgubny pierwiastek i żywioł grasują- 
cego u nas lenistwa :—hażdy bowiem ztych 
samych hańbiacych w sobie najprzedniej- 
sze dzieło Boga sybarytów, gdyby raz tyl- 
ko odważył się na trud samodzielnego ba- 
dania; gdyby w natchnieniu czystóm choć 
jedne z siebie wysnuł ideę, już poświęco- 
ny promieniem nieśmiertelnćj treści mu- 
siałby sie wyzwolić, wyzwoliłby się na- 
zawsze z krzywdzucćj istność jego matery- 
jalnćj służby. I dziwimy się, że u ludów 
półbarbarzyńskich każda najzbawienniejsza 
nowość powszechny wstręt, urągowisko i 
Idatwwy ściaga, gdy tu, w samém ognisku cy- 
wilizacyi, na ziemi tylą jenijuszami wsła- 
wionćj, pod wpływem najszlachetniejszych 
„wzorów indiwidualnego kształcenia się, ty- 
siączne głosy darmo o potrzebie użycia ro- 
zumu i woli, o obowiązkach własnodziel- 
nego istnienia przekonać usiłujal... Łatwo 
i dogodnie bez wątpienia, zrodziwszy się 
w dostatkach hołdować modzie, pustotom 
i wszełkićj próżności— kapitały ojców istry- 
jów, jakkolwiek pięknym są oszczędności 
zabytkiem, winny przecież do czegoś po- 
sługiwać; ale zajmować się jedynie zdu- 
miewaniem tłumu paradna wystawą , gonić 
bez przerwy za uciechami zmysłowemi, 
poświęcić całe życie płochym igrzyskom i 
swawoli — jestże-to cel odpowiedny treści 
ludzkiśj? Niewiadomoż tym paniczom , że 
właśnie, mając od natury wydzielone Ży- 
wotne fundusze i będac wolnym od wszel- 
kich trosk w przedmiocie materyjalnego by- 
tu, tém snadnićj zajaśnieć można w powsze- 
chności głowa i duszą? Na kogoż oni prze- 
leja wzięte od natury zdolności? Kimże się 
wyręcza w najważniejszćj sprawie rozu- 
mnego jestestwa? Htóż mówię pracować za 
nich, kto zacniejszą ich połową czuć, my- 
śléć i żyć będzie?.... Patrzac na te tak u- 
powszechnione tryby światowego Życia — 
tryby szórokie, wygodne, ze wszełkich cier- 
ni oczyszczone — tryby niestety, którómi co 
przedniejsza właśnie, bo urodzeniem i wy- 
chowaniem celująca, młodzież nasza z na- 
miętnóm zawsze upodobaniem postępuje — 
o jakże się uczuwa potrzeba nowych obja- 


wień, nowych cudów, a przynajmniej tych 
nadłudzkich wpływów, które nieprzewi- 
dziana siłą do upamiętania się prowadza 

Cóżto za różnica między dzisiejszóm naszćm 
plemieniem, a owemi, które dawną Gre- 

cyję i Rzym w pogańskie jeszcze czasy za- 
łudniały! Gdyby odziedziczone przez nas 
pomniki nie były oczewistém świadectwem 
zadziwiających postępów w różnorodnych 
umiejętnościach i sztukach; za bajkęby dzić 
poczytać przyszło to wszyslko, co nam 0 
młodzieży tych krajów i czasów, o jéj tłu- 
mnóm około mądrych i doświadczonych lu- 
dzi gromadzeniu się, o szlachetnym do nauk 
i kunsztów zapale i o niepospolitój w tru- 
dach wytrwałości, spółcześni prawią histo- 
rycy. Zkądże więc ta tak smutna w oby- 
czajach i skłonnościazh młodzieży zmiana? 
Niemaże dziś szlachetniejszych co do ducho- 
wego kształcenia się pobudek? nieprze- 
mawiajaż do rozumu i serca te wysokie 
prawdy, które jenijusz wieku z przejrzenia 
się w źródle objawienia bożego wywiódł?... 
Niewiem co o tém trzymać. Niech na to od- 
powiedzą ci, których natura i powołanie 
do opiekowania się młodością przeznaczy- 
ły,—niech na to rodzice i nauczyciele od- 
powiedzą. Ja tylko wezbranego w duszy 
cierpienia przytłumić nie mogę. Mnie żal 
i politowanie zdejmuje, nieznajdując w kołą 
siebie nic, prócz lekkomyślności , swawoli 
ipustćj wrzawy|! Serce się gniewem zapa- 
la] spotykając na każdym kroku wałęsają- 
cych się bezmyślnie elegantów, trzpiotów 
i rozpustników. W najgłębszćóm przejęciu 
się godnościa moralnego istnienia, w naj- 
żywszóćm uczuciu potrzeby własno-dziel- 
nego ćwiczenia się, w najgorętszych do 
umysłowćj pracy skłonnościach , musisz mi- 
mowolnie gorżkićj doznawać tęsknaty — bo 
nikt z tego tłumu młodzieży nie wesprze 
ciebie spółczuciem , nie zasili światłą uwa- 
ga, nie pocieszy jakakolwiek, by najmniej- 
szą, własnych usiłowań próbka! I co ża 
zgroza! znaczniejsza część tych bujnych wy- 
rostków obeznawszy się zbyt wcześnie z fa- 
talneini płodami francuzkich pisarzy, wy- 
rzóka się nawet nadziei, aby w ojczystym 
języku cokolwiek dla nićj powab mieć ma- 
gło. Próżno ku obaleniu fałszywych zasad 
owćj modnćj literatury zabierałbyś się su 
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treściwe dowody z poważnych pism M. Gra- 
bowskiego albo J. E. Glaub... — próżnobyś 
naprzeciw Balzaków, Hugów, Janenów wy- 
stawiał tyle znakomitych u nas imion, — 
każdy z tych zapaleńców, zamiast pokory 
i wstydu, tém bardzićj uczuwa dogodność 
nowego stanu demoralizacyi i jeszcze się 
pycha unosić zdaje, że do jawnego obrzy- 
dzenia cnoty uprzywilejowane niejako wy- 
nalazł pobudki! Jakże to się czlowiek poni- 
Żył tym sposobein nietylko w obliczu ludzko- 
ści, lecz w każdym nawet zewnętrznym sto- 
sunka! Na co tylko spojrzysz w ogromnym 
przestworze wszech-świata — od gwiazdki 
do słońca , od strumyka do Oceanu, od ziarn- 
ka piasku do olbrzymićj góry, ud drobućj 
trawki do wyniosłćj topoli, od robaczka do 
słonia — we wszystkićm najściślejszy porza- 
dek, najzupełniejsze poddanie się prawom 
przyrodzonyim panuje i wszystko w nie- 
ziniernym tym widokręgu tém jedynie szczy- 
cić się zdaje, co jest prostoty lub wielko- 
ści, piękności lub pożytku znamieniem; 
człowiek zaś, powołany do wzniesienia się 
nad to wszysiko przymiotami myślenia, pa- 
mięci, kombinacyi, rozwagi i uczucia, na 
czómże w obecnćj chwili, zdeptawszy naj- 
świętsze religii i natury zasady, mądrość 
swą ugruntował? Z czegoż to dziś, niestety! 
jako moralna istota, chłubić się począł ? — 
Przyjdź tu ktokolwiek z gorliwych cnoty i 
prawdy zwolenników, tu, gdzie po ciężkich 
znojach balowój akcyi rój cełniejszych ju- 
naków do spoczynku sie zabićra — przyjdź 
i posłuchaj na chwilkę ich rozmów poufa- 
łych, tych rozmów, w których cały polor 
wychowania, cały uczuciowy assortyment, 
cała indiwidualna godność najjawnićj się 
wydaje; — ol jeźłi kaskada najgorętszych 
apologów i najdowcipniejszych satyr leją- 
ca się tam ku uczczeniu lub wyszydzeniu 
najdrobniejszych własności kobićty , nieo- 
durzy i nie zapali twćj wyobraźni — jeźli 
ceinfatyczna naracyja najwyższych tryjum- 
fów, owych w spojrzeniu, uśmiechu, sło- 
wie, westchnieniu, albo uściśnieniu dłoni 
pozyskanych względów, nieobudzi w twóm 
sercu zazdrości jeżeli mówię to wszystko, 
do czego próżność pozorem przyzwoitości 
ubarwiona sposobi młodość, zamiast słod- 
kiego ułudzenia litością tylko i wzgardą du- 


szę twą napełni; to dziękuj przeznaczeniu, 
Że ci się zsłala od modnych towarzystw 
zrodzić i wychować dozwoliło—dziękuj ca- 
łym swych uczuć zbiorem, żę umysł twój 
troskliwa uprawą od wszelkich nieczystych 
wpływów zabezpieczony, jedyny swój cel, 
posiłek, zaszczyt i rozkosz nie w tych lek- 
komyślnych zabawach, lecz w zamiłowa- 
niu prawdy, w rozszóćrzeniu koła pożyte- 
cznych wiadumości, w ciąglóm moralnóm 
doskonałeniu się znajduje! Lepićjby pozo- 
stać nazawsze w dzikości źwićrzęcćj, niż u- 
sposabiać duszę do tak nikczemnych celów! 
— Najdosadniejszym typem i źwićrciadłem 
niejako tego rodzaju wietrzników jest Onie- 
gin Puszkina. Oniegin , jedyny możnego ro- 
du dziedzie, podług przepisów mody przez 
francazkich mistrzów w Petersburgu wy- 
chowany, i skutkiem tego powierzchowny 
polor nad gruntowne wiadomości, sztukę 
podobania się kobićtom nad wszystkie to- 
warzyskie cnoty, a bale, biesiady igry nad 
każde szlachetne zatrudnienie przenoszący, 
zbyt wcześnie, bo w drugim dziesiątka ży- 
cia, przychodzi do tego, Ze świat cały, jak- 
by pustynia z rodzajnych pićrwiastków ugo- 
łocona , Żadnego powabu zmysłom jego na- 
stręczyć, Żadnego wnim interesu i chęci 
wzbudzić, żadnćj mu pociechy, troski i roz- 
targnienia przynieść nie może. Obraz to wy- 
mowny, bo rzeczywisty! Także dziś konje- 
czną widzi się być rzeczą, aby każdy z mło- 
dych ludzi, tak energicznie lgnących do 
światowego życia, przejął się najżywićej tym 
okropnym przykładem zmysłowego obłąka- 
nial Heż tu pożytecznych nasion dļa sere 
zdrożnemni jeszcze nałogami niestępionych ! 
Niechby ten oto, co ledwie przeczytał ele- 
mentarz, a już okulary na nos włożył; albo 
ten drugi, ce nad toaletą i grymasami co- 
dzieńnie po kilka godzin trawi; albo ów 


jeszcze, co na spacerach inaczój rozmawiać 


nie chce jak fancuzkićni frazesami—niech- 
by mówię każdy z tak licznych unas adep- 
tów światowćj karyjery zajrzał w tę przepaść 
i przekonał się, że zaniedbanie władz imo- 
ralnych dla powierzchownego ukształcenia, 
hezrozuinna uległość modzie i durne zalot- 
nictwo, do najsmutniejszego zawsze dopro- 
wadzają końca. Skutkiem takiego oddania 
się próżności i ciągłym zmysłowym ucie- 
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chom , choćby w najpozorniejszych warun- 
kach, nicinnego być nie może, powtarzam, 
jak tylko upokorzenie własne, Żal prze- 
szłości i najdotkliwsze zgryzoty sumienia. 
W młodości-to, w téj najrzeźwiejszćj epoce 
Życia, kiedy przed potęgą wyobraźni wszel- 
kie niepodobieństwa pierzchaja, a najwię- 
ksze brzemię lekkićm wydaje się bawidłem, 
w młodości potrzeba się wyłącznie starać 
o usposobienie myśli i serca do szlachetnych 
zatrudnień; czas bowiem upłyniony, pomi- 
mo wszystkiego, coby się podejmowało, 
aby wykrzywić pejęcie, odurzyć rozum, 
wytępić pamięć i zagłuszyć wrodzone uczu- 
cie; zawsze jest najwierniejszym składem 
indiwidualnych czynów, zawsze być musi 
czytelną księgą dobrego i złego, żywym 
wizerunkiem cnót iniecnót, najwymowniej- 
szém pracy i niedbalstwa Świadectwem; a 
sumienie, ten najczystszy zakładnik nie- 
śmiertelnego bytu, cokolwiek w najburzli- 
wszćj młodości czyniono dla jego uspienia, 
nigdy swój jasno-widzacćj mocy odzyskać 
nieomieszka— tak jest, nigdy nie zostawi 
bez najsroższego prześladowania każdego, 
kto wbrew anielskim jego upomnieniom 
najpiękniejsza do pracy porę na niecnych 
pustotach zmarnować się odwaźża. Upamię- 
tajcie się więc mlodzi rozlrzepańcy, póki 
jeszcze wiosna nie uciekła i sumienie wa- 
sze nie usnęło! Um, czucie i wola nie na 
to wam dane, abyście na wzór źwićrzat o 
zaspokojeniu tylko ciała pokarmem i spo- 
czynkiem dbali. W życiu człowieka tómi 
przymiotami udarowanego nićma, inie po- 
winno być dwojakićj drogi. Tak jest. Trze- 
ba w moralnych tylko zasmakować korzy- 
ściach, trzeba wyłacznie umysłem praco- 
wać, trzeba żyć po ludzku, duszą. Dość 
już odmawiać szczerego zapału przyldadom 
i naukom. W obecnym czasie niemożna bez 
wstydu wegetować. Nićma dziś prawdziwćj 
szlachetności bez wewnętrznych kwalifika- 
cyj. Odziedziczone korzyści nic same z sie- 
bie nienadaja. Duma, śmićch wzbudza. Pra- 
ca osebista konieczną, niezbędną się stała. 


B. Dołęga. 
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NIE PRZYCHODŹ WAĆPAN! 
(Podtug francuzkiego.) 
== 

Napoleon, który niekiedy lubiał opowiadać 
anekdotki, zwrócił się nagle do kardynała Fcsz 
i rzekł : 

»Pozwól Wasza Eminencyja, opowiem ci pe- 
wne małe zdarzenie.« 

Na le słowa usiedli obadwaj na sofie, karma- 
zynowym aksamitem powłóczonćj , która podziś 
dzień jeszcze w galeryi łaouwru naprzeciw obra- 
zu Wniebowstapienia Chrystusa Pana stoi, a Na- 
polcon zaczał opowiadać w ten sposób: > 

»Zmasz zapewne bankiera N., kochany wuju ?= 

slowszóm, znam go bardzo dobrze, ma on 
nawet kilka moich kapitałów pod swoim za- 
rządem.« s 

»] može Wasza Eminencyja być o nie spokoj- 
nym; jesto człowiek bogaty, a majatek jego 
z każdym dniem się pomnaża; jest biegły wswym 
zawodzie, posiada wiadomości, ma zdrowy roz- 
sadck i jest oszczędny, trzy zalety, które dla 
bankiera sa niczbędnie potrzebne. Pomimo tych 
przymiotów i pięćdziesięciu lat, w których do 
przezorności nawyknać był powinien, popet- 
nil przed pięcia laty tę nicroztropność, iż się 
z młoda, bardzo piękna, a nie bardzo majętna 
dziówczyna ożenił. Gdy już młodą Żoneczkę do 
domu wprowadził, zaczał napady zazdrości uczu- 
wać; zamiast wice przepędzania chwil rozko- 
sznych, przepędzał pićrwsze lata małżeństwa 
w ciągłćj trwodze i nicspokojności. Gdy namięt- 
ność opanuje nagle dojrzałego męża, rzadko się 
zdarza, aby długo trwala; tak tćż i z panem 
N. było; zazdrość zwolna przygasać, a dawniej- 
sza jego namiętność pomnażania majątku, górę 
brać zaczęła. Bankier N. niezaniedbywat w praw- 
dzie swój mlodćj żony, ale muićj już około 
nićj łożył starania: zaprzestał towarzyszyć jćj 
do teatru i na bale, słowem, pani N. była zu- 
pełnie wolna, i zaczęła mniemać, Że mąż jej 
zobejętniał, i zachowanie się jéj zupełnie pu- 
ścił z oczu. W skutek tego poznala się z pewnym 
podporucznikiem od dragonów cesarzowej, lecz 
szczęściem dla bankiera, Że pułk, w którym 
podporucznik ten zostawał, wyinaszerował z Pa- 
ryza, i nim się jeszcze intryga zupelnie zawią- 
zala, już do Niemiec wyruszył. Bankierowa N., 
która, ile mi wiadomo, jeszcze była w istocie 
niewinną, poświęcila całą miłość swoję padni- 
nemu podporucznikowi. Témi dniami, wrócił 
polk jego do Paryża.« 

»Uboléwam nad bićdnym bankierem !* prze- 
rwał mowę Jego Eminencyja cesarzowi. m") 

»Q, bankierowie maja więcćj szczęścia. niź się 
W. Eminencyja spodzićwaszć, odrzekł Napoleon. 
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Qnegdaj o północy Alfred de Pontis wltradł 
się do hotelu naszego bankiera; przekupiony 
odźwierny nie postrzegł jego wnijścia, a poko- 
jówka, powiernica swćj pani, na umówiony 
znak otworzyła mu drzwi do przedsionku; z tam- 
tad wziawszy za reke, prowadziła go ciemnómi 
wschodami do pokoju, którego drzwi nagle się 
otworzyły, i w którym — bankier N, na przyję- 
cie jego czekał. 

»Zostaw nas samych Justyno!« ozwał się ban- 
kier, i zaprowadziwszy oficera na sofe, rzekł 
do niego : »Mości panie, masz o tém wiedzićć , 
że wim o wszystkićm , co sie w mym domu 
dzieje, i dla tego czekałem na wpana. Dzićwczy- 
na ta, o AA sądziłeś, że jest do mojćj żony 
przywiązana, dla mnie jest jeszcze bardzićj przy- 
chylna, i takimi sa wszyscy moi służący. Przeto 
nie jestlo omylka lub przypadek, Że cię tu 
sprowadzono, rzecz ta była już dawuićj umó- 
wiona. Nie wchodzę wto, czy schadzka ta była 
umówioną lub ja przypisać mam tylko zuchwa- 
łosci młodego oficera, który mniema, Że mu 
wszystko wolno, i że żadnych granie przyzwoi- 
tości przestrzegać nie powinien. Nie jestto za- 
pytanie, które wpanu uczynić zamyślam dla 
odchylenia zasłony z tajemnicy; pragnę tylko, 
abyś wpan się przekonał, że ja o wszystkićm 
zawiadowmiony jestem, i ze, jeżeli upićrać się 
bedziesz, i zechcesz wnijść do pokoju mojćj 
Żony , jutro z-rana lak sobie postapić zamyślam, 
jak mi prawa moje pozwalaja. Jestem nnićj 
silny, a co do wieku, znacznie już starszy niż 
wpan; jestem bezbronny, wpan zaś zapewne 
dobrze uzbrojony , przeto ustępuję przemocy; 
wnijdź wpan, jeżeli za ten krok chcesz mi od- 
powiedzićć ; oto naprzeciwko — jest pokój mo- 
Jej zony.ś 

Oficer wyszedł z pokoju, a bankier idac za 
nim, kończył w te słowa: 

»Ozuajmiam wpanu naprzód, Że jutro do mo- 
jćj majętności jadę, i w domu nocować nie be- 
de: jeżeli sądzisz, Żeś jutro tu przyjść powi- 
nien, nie zastanicsz mnie.« 

Gdy pan de Pontis się oddalił, wszedł ban- 
kier do pokoju swój żony. 

»Madame l* rzekł zupełnie spokojnie usiadł- 
szy przy jéj łóżku, spodzićwam się, iż jeszcze 
nie zgasło w pamięci twojćj owe tkliwe przs- 
wiazanie , jakie powziąłem w chwili, gdym cię 
zaślubił. Przywiaązanie to w skutek czasu, któ- 
remu wszystko na świecie ulćga, cokolwiek 
się zmniejszyło. Może pani sadzisz , iż zupełnie 
wygasło? myśl sobie wreszcie co chcesz, jednak- 
Že tego nie zaprzeczysz, iż moja troskliwość , 
moje względy, a nawet moja rozrzutność dla 
jéj osoby, nie doznały najmniejszćj zmiany i 
zupełnie jeszcze po dziś dzień są takie same, 


jak i przedtćm. W przeciagu pięciu lat ostatnich 
zapewniałaś mnie nieraz , że mnie kochasz; być 
może, że w tym punkcie samaś się oszukiwa- 
ła, ale to jest rzeczą niezawodna, żeś dobro- 
wolnie i bez wszeżkiego przymusu sama odda- 
ła mi swa rekę. Teraz zaś zdaje się, że mnie 
nie kochasz, i że sie martwisz tém zamęźciem; 
właśnie tćj chwili miałem odwidziny, które 
z żalem moim o tćj prawdzie mnie przekony- 
wuja. Miałem zaszczyt imieniem pani przyjąć 
w moim pokoju pana de Pontis, młodego przy- 
stojnego, i jak się mi zdaje dla pani bardzo’ 
niebezpiecznego oficera dragonów ; przyszedł on 
w czas przyzwoity, bo o północy, i zapewne žy- 
czył sobie mówić 2 panią. Otóż ja jestem tego 
zdania, Żem na tę rozwowę pozwolić nie po- 
winien, co nawet sam ustnie mu oznajmiłem, 
przypominając DZA iż w tyn przypadku zupel- 
nie za mna mówią ustawy. Wiadomo pani, że 
mam kuzyna, któryby się zupełnie przychylił 
do mego zdania, gdybym ten wypadek do roz- 
strzygnienia mu przedłożył ; RS powin- 
naś rozważyć sobie, że nietylko bardzo majętny, 
ale i bezdzietny jestem. — Z tém wszystkićm ko- 
chana przyjaciólko, nie myślę ja ograniczać cie 
w wyborze twojego przywiązania, i nić mam 
chęci moją osobą zatrawać twojego Życia, a za- 
tém jeżeli przywiazanie i społeczność pana de 
Pontis są koniecznie do twojego szczęścia po- 
trzebne, więe sobie przypomnićj kochana przy- 
jaciólko, iż związek, który nas łaczy, nieko- 
niecznic na wieki zawarty. Wićdz o tém, iż 
jest ustawa, która się do pozyskania domowej 
spokojności przychyla; czemużbyśmy nic mieli 
z niéj korzystać? Gdym sie z panią Żenił, oj- 
cicc pani dał mi 60000 franków posagu, które 
natychmiast zwrócę. Wićm dobrze, iż ta kwota 
jest dla pani za małą, iże przeszłego roku 
tylko jedaa modniarka wzięła od pani prawie 
takaż samę kwotę, ale podług ustawy nie mo- 
Żesz pani wiecćj odemnie żądać , gdyż od ojca 
jéj ani na jeden sous więcćj nie otrzymałem. 
Wiadomo mi, Że masz upodobanie w tym ho- 
telu, że w pałacyku moim w wili d'Avray jesteś 
zupełnie zakochana, lubisz także jeździć w moim 
powozie , wszystko to chętnie przyznaję, alo 
dobrém sumieniem Żądać nie możesz, bym na 
korzyść pana de Pontis odstąpił wszystkich tych 
rzeczy. Możc pani znajdziesz lepsze i piękniej- 
sze rzeczy u niego. Zreszta, moja pani, nie 
Życzę sobie, aby mnie oszukiwano, lecz Żądam, 
abyś uezciwie ze mna postępowała, i sądzę, 
żem sobie na to zasłużył. Rezważyłem jednak- 
że, iżby to było za przykre dla pani natych- 
miast się namyślćć; wynalazłen więc taki spo- 
sób, który dla pani krok ten bardzo ułatwi, 
jeżeli uczynić go zamyślasz. Jutro wyjadę do 


( %2 ) 


wili d'Avray, i sam oznajmiłem o tém panu de 
Pontis; jeżeli go więc podczas méj niebytności 
u siebie przyjtniesz, bede to uważał za odpo- 
wiedź pani. Adieu, madame, spij spokojnie.< 

»Jakże, czy pani N. nie przyjęła u siebie pa- 
na de Pontis?e zapytał kardynał. 

»Nie wióm o tóm«, odrzekł Napoieon. 

»Jako, Sire, tyżbyś nie wiedział P« 

pPrawdziwie, Ze nie wićm; Fouché opowia- 
dał mi wczoraj ten wypadek, ja domyśliwałemn 
się, iż policyja o całćj téj sprawie dowiedziała 
się od pokojówki Justyny, która jak się zdaje 
wszystko podsłuchała. Jakkolwiek badź, Wasza 
Fminencyja możesz być pewnym, iż ja na ża- 
den sposób nie zezwolę, aby młody podporu- 
cznik bez majatku Żenił sie z niewiasta, która 
także niewiele majątku posiada , a przytóm tak 
jest marnotrawna, iż jednćj tylko modniarce 
60000 franków na rok placi. Toby mi było 
piękne gospodarstwo | Zważywszy jeszcze i to, 
iż pan de Pontis ma znaczne długi, o których 
ja mie wiedzićć nie chcę, gdyż je tylko na wy- 
datki zbytkowe pozaciagał. Wczoraj kazalem 
przywołać do siebie tego oficera, i oznajmiłem 
mu, że go do Prus z depeszani wyśle, albo- 
wiem sądzę, że gdybym się był wtę rzecz nie 
wmićszał, płochy młodzik ten byłby się gotów 
z panią N. ożenić; jak sądzisz Wasza Eminen- 
cyja Pe 

»Nic pewniejszego Sire.« 

Ztóm wszystkióm w całym wypadku tym nie 
były podług myśli kardynała niektóre okoliczno- 
ści. Nie podobało się mu zupełnie to wtrąca- 
nie się wyższćj władzy do rozwiazania tego wy- 
padku; lecz nie śmiał prosić swego siostrzeńca 
o objaśnienie w tćj mierze. Napoleon wstał z so- 
fy i całą swa uwagę zwrócił na wiszący naprze- 
ciwko obraz Rafała. Po kilku chwiłach milcze- 
nia powstał także kardynał i zapytał: 

Jestżeś Wasza ces. Mość pewny, Że pani N. 
nie wić bynajtnnićj o pana de Pontis odjeździe?« 

»Nie inaczćj, jestem o tém zupełnie prze- 
konany.e 

»Tak? a pan N., czy istotnie nocował w swój 
majętności ?4 

„Tak jest, co wieksza, nawet dotychczas je- 
szcze nie powrócił.« 

«Nie jestżeś Wasza ces. Mość ciekawym du- 
wiedzićć się co pani N. w tćj mierze postano- 
wiła ?« 

»Bynajmnićj; inaczćj miałbym sposoby do- 
wiedzeńia się o wszystkićmć; to rzekłszy, wy- 
jął cesarz z kieszeni mały, woniejący bilecik i 
doręczywszy go kardynałowi, rzekł: 

»Öto jest bilet, który przyniesiono panu de 
Pontis, gdy ten już był wyjechał; otrzymałem 
go od Fonchego; przeczytaj go W. Eminencyja,e 


»Zdaje mi się Sire, Żeś wspomniał, iż pan 
de Pontis jest przystojny meżczyzna ?« 

»Jestto najpiękniejszy oficer konnicy w całóm 
wojsku.« 

»A pani N.P« 

»Ma lat dwadzieścia i pieć.« 

»Jeżeli lak, więc muszę Waszćj ces. Mości 
podziękować , Żeś tego inlodego człowieka ztąd 
oddalił, gdyż inaczćj, byłoby to inałżeństwo , 
któregoby kościói nigdy za prawe nie był uznał.“ 

»Chcićj tóż bilet ten rożpieczętować.« 

Na te slowa Napoleona, rozpieczętował kar- 
dynał bilet; nie było w nim nie więcćj,” jak 
tylko te słowa: p 

»Nie przychodź waćpan !« 

»Byłem tego pewien, że wnim nic innego 
nie będzie, gdyżby dama ta na wielkie narazila 
się niebezpicezcustwo le 
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Tygodnika rolniczo - przemysłowego pod Redakcyją 
T. W. Kochańskiego, wyszedł Nr. 48. i obejmuje: 
1) O różnych sposobach uprawiania gruniów. Q) Do- 
świadescnie jakie koły w ziemię bite są najtrwałsze. 3) 
O najtańszym sposobie suszenia buruków i uzyskania 
z nich cukru, przez pana de Lirac (Dokończenie ). 4) 
Kit opićrający się wrezeniu kipiątka i pary. 5) Sposób 
przyrządzenia skór, aby wodą nie przemakały ( Wasser- 
dicht), 6) Przemysł w wyrabioniu Zełaza. 7) Wiado- 
mości czasowe. 8) Wiadomosci naukowe. 

Numer 23. Dennika mód paryskich, wydawanego 
przez Tomasza iulczychicgye, zawiera prócz mód, 
następujące artykuly: 1) Naramnik, powiestka 2) Cha- 
rakterystyka robót kobićcych; przcz M. P. 3) Ustęp 
z życiu Palmy; przez Ed. z Ło.. 4) Gabinet historyi 
naturalocj. 5) Teatr lwowski, przez L. D—B. Przy 
tymże n .merze dołączone jest uwiadomienie o dalszćm 
wydawaniu tego dzicdnika na rok 1841. 

Larowianina, przeznaczonego krajowym i użytecznym 
wiadomościom, wydawanego w połączeniu prac miło- 
Śników nauk, zeszyt piąty opuścił prasę dnia 3go. 
grudnia r. b. 

Nakładem i drukiem księgarni Józefa Zawsdzkie:o 
w Wilnie, wychodzi (jakeśmy już nieraz wspominali) 
nader ważne dla literatury krajowej dzieło: Obraz bi- 
blijograficzno - historyczny i nauk w Połszcze, od wprowa- 
dzenia do niej druku po rok 1850 włącznie i t. å., wysta- 
wiony przez Adamu Jochera Adj. Bibl. Ces, Med. Chir. 
Wileńs. ¿ t.d. Ten tom l. niniejszego dzieła, już skoŭú- 
czony, zawićra: Przemowę wydawców, w kto:ćj skre- 
slona bistoryja samego dzieła i rys usiłowań s. p Jó- 
zefa Zawadzkiego w tym względzie, nim Ono va świat 
wychodzić zaczęlo; przemowę autora A. Jochera, 
który w nićj daje uczony i tralny rzut oka na ccl, skład 
i pożytki dzieła tego; następnie Oddział pierwszy o Li- 
toralurze i Filologii starożytnej 2 trzech części składają- 
cćj się, według przyjętej w dziele ém zasady: Najprzód 
2 Częsci historyczno-krytycznej, w htórej aulor przebiega 
bistoryja nauk starożytnych w Polszcze i krytycznie 
wiele dzieł ważniejszych odnoszących się do nich roz- 
bićra i ocenia; powtóre, ż Części biblijograficznej, tytu- 
ły jak największćj liczby dzieł, systematycznie według 
podziałów w naukach przyjętych ułożonych zawićrają- 
cej; potrzecie, z Nót, w których muóstwo znajduje się 
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wiadomości ciekawych o dziełach w części poprzednićj 
wymienionych, wyjątki z nich celniejsze, i nereszcie 
niektóre bardzićj uderzające szczegóły o Życiu antorów, 
jekoteż dodatek o sławnym profesorze Literat. starożyt. 
w niw. Wileń. Grodku. Dałćj oddział drugi: Nau 
ki ruzem wzięte, Zbiory Poligrafije; oddział ten znowu 
ztakichże trzech cześci składa się: Z historyczno - kryty- 
exnej. Biulijografi i Nót. W nich autor traktuje o zbio- 
rach encyklopedycznych, dziełach do historyi litera- 
tury lub biblijografii odnoszących się; o składach, bibli- 
jotekach. toworzystwach naukowych , drukarniach, pi- 
smach perjodycznych od początku zjawienia się ich 
w kraju; w końcu tomu umieścił jeszcze kilka słów do 
dziejów szkół polskich. Tom ten ozdobiony jest ryciną 
wyobrażającą wycisk obustronny na oprawie klasyków 
siarożytnych Zygmunta Augusta Kolieg. Soc. jezu. do 
ich bibłijoteki darowanych; zawićra on około 600 str. 
(CXX. i 470) druku pięknego i wyraźnego, na papić- 
rze białym, w formace in Bvo maj. (k.w.) 

Z Wilna: Onncewicz Żegota, pisze już od 
1837 roku Historyją Zygmunta Starego. Po niewyczer- 
panych i jedynych może źródłach na świecie, jakie ma 
przed sobą, oraz sądząc prace jego nietylko z dzieł juz 
wędanych, ale i z miejsca, które niegdyś tak chlubnie 
piastował w zawodzie naukowym, można się spodzić. 
wać nader ważnego pisma. 

W Biblijotece Kurnickićj (w Wiel. hs. Poznańskićm) 
między wielu ipnćmi rzadkościami wysokićj ceny, znaj. 
duje się autograf na pergaminie pisany, obejmujący 
Negocyjacyje Długosza i całą historyję wojny pruskiej; 
dzieło dotąd Światu literackiemu nieznane. Znakomity 
znawca starożytnego piśmiennictwa naszego, Tytus hr. 
Działyński, zamyśla je drukiem ogłosićc. Będzie to 
wielkićm zbogaceniem historycznej literatury krajowej. 


Z Berlina. O wystawie tegorocznej o- 
hrazów, która juź jest 32gą z porządku w tej kró- 
iewshićj stolicy, mówi donosiciel w piśmie Ost u. West: 
Że wcale nie jest licznie odwidzane , i pomimo wielkiej 
liczby wystawionych obrazów, których spis 1235 nu- 
merów w sobie zamyka, bynajmnićj nie jest zajmują- 
cą; jedynie zwraca wszelką uwagę i zachwyca jako 

rawdziwe dzieło sztuki, obraz przedstawiający dwóch 
pierwszych chrześcijańskich królów polskich: Mieczy- 
sława i Bolesława Cbrobrego, przeznaczony 
do kutedry Poznańskićj, przez hrabiego Raczyńskie- 
g0, i zostanie ten obraz najpiękniejszą ozdobą kościo- 
ła, oraz nieśmiertelną pamiątką, która imię Raucha 
do potomności poda. Victoria (zwycięziwo) tegoż Rau- 
cha, obraz doskonałego pędzla, odznacza się również 
szczególnićj między wszysikićmi tejże wystawy obre- 
zami. A... 

Imionnik dobroczynności. Józef Wache, 
ajent instytutu sióstr miłosierdzia w Wiedniu wydą na 
widok publiczny imionnik dobroczynności, to jest: 
piękay zbiór najcelniejszych utworów literackich , z któ- 
rego cały dochód na korzyść tego instytutu jest po- 
święcony. Społpracownikami tegoż dzieła są literaci 
następujący: pauowie Athenazius, Augeski, Bauernfeld, 
Bóbm, Carlopago, Castelli, Dcinhbardstein, Enk, Feucb- 
tersleben, Fitzinger, Frankl, Franz z Braunau, Grill- 
parzer, F. Halm, Hammer-Purgstall, Kaltenback, Kal- 
tenbrunper, Kuffner, Lcitner, Levitschnigg, Löwe, 
Löwenıhal, Pannasch, Frechtler, Pyrker, Schilling, 
Schleifer, Schuselka, Fst. Schwarzenberg, Seidl, Stierle- 
Eolzmeister, Straube, Tschabuschnigg, Vogel, Weid- 
mano, Wiessner, Withauer i Zedlitz. Damy: Pichler, 
Remchhazy i Weissentburm. — Utworów muzycznych 
wostarczyli pp. Hover, Proch ł Seyfried ; artystycznych 


pp- Fendi, Kupclwieser, Fiihrich, Kriehuber, Bongio- 
vani, Hófel i ioni. — Ponieważ druk tego imionniką 
już się rozpoczął i w połowie miesiąca grudnia z pe- 
wnością się ukończy, przeto nifćj wyrażona ksiegarnia, 
która rozesłaniem tego dziełka się zajmie, zwraca nań 
uwagę publiczności i do prenumeraty zaprasza, Prenu- 
meratę po 3 złr. m. k. składać można u samego wy» 
dawcy w mieście, Balplatz, pod numerem 23 na pićrwe 
Szćm piętrze; następnie u pana Mechetti i w księgarni 
Karola Gerolda. — Znaczniejsze datki osobne kwity O» 
trzymaja. 

Budowanie domów za pomocą pary. Pan 
Jobard z Bruxeli, znany z przemysłowych swych wia- 
domości, który niedawną z podróży po Anglii powrQ; 
cił, opowiada rzecz następująca: vNiedaleko portu 
W Liwerpolu, stawiają obecnie ogromny gmach z cio- 
sowego ksmienia, na komorę cls przeznaczony. Nię 
widząc żadnych robotników , zapytałem, czemu nikt 
nie pracuje? 1 owszem, odpowiedziano mi, praca idzie 
bardzo sporo, i wszyscy robotnicy są czynni. Jeden 
znich stał wysoko na morze, drugi na dole przy fó. 
rawiu, a trzeci trzymał kurek u parowćj machiny. Ci 
trzéj ludzie pracują za trzysta mularzy cegłą murująa 
cych. Kamienie ważące po 40 cetnarów windowano 
na mur, na drugie piętro, gdzie stał jeden robotnik ; 
tew odbićrał, kierował bez natężenia, i na dany znak 
każdy kamień stawał na swojćm miejscu. Tym sposo- 
bem słusznie powiedzićć można, Że tylko parą budo- 
wano. A io lak: cały pląc wyznaczony na budowanie, 
otoczono koleją Żelazną o jednćj szynie, na którćj 
ustawiono ogromny Żóraw” mający dwieście stóp wy- 
sokości. Żóraw” ten wystaję po nad budowle, i przy- 
mocowany jest grubćmi, w wielkićm oddaleniu od sie- 
bie wytężonćmi linemi. Ruch jego jest potrójny, w pra- 
wą, wlewa, i prosto w górę. Nic nie da się porównać 
2 dokładnością i powolnością tćj, samą parą w ruch 
popędzanćj mach!ny , która na rozkaz jednego człowie- 
ka największe ciężary podnosi i z największą akaratuo- 
ścią na przeznaczone miejsce spuszcze. Pićrwśze przy. 
sposobienia do budowania para, są nieco kosztowne 
lecz w ogóle pod względem dziennćj płacy robotnika, 
przynoszą 50 od sta korzyści. 

Martwy kapitał. Pieniądze mają dla wiełu 
ludzi zadziwiającą siłę magnetyczną. Mianowicie sły- 
chać, iż magnaci włoscy mają ich znaczne zasoby, Przy- 
kładem tego jest wypadek następujący: Niedawnómi 
czasy Skradziono brabinie Brusca, bardzo podeszłćj 
damie, mieszkającej w pysznym pałacu w Medyjolanie, 
370000 liwrów w złocie. Przy śledztwie pokazało się , 
iż złodzieje tylko dla tego na tej kwocię przestali , Ł 
więcćj z sobą unieić nie mogli; gdyż w tym samym 
kufrze było jeszcze przeszło półtora milijona liwrów; 
w drugim kufrze w przyłegłym pokoju była podobnał 
hwota, a waęciego i arar agp kufra już nawet nie 
otwierano. 'szysthje te hufry u rz j 
od sześciu lat zamknięte. y echon G7 bry 


Okropna kara. Ostatnie z Rangunu w hrólestwi 
Birma, do Londynu nadeszłe wiadogakici arp 
bezprzykładnćm traceniu, które się tamže w połowie 
miesiąca lipca b. r. odbyło, Wykonano tam wyrok 
smierci na starej królowej , wałłonce złożonego z trona 
króla, na jego bracie, córce i trzech jego małżonkach; 
17 oficerów starego króla, i znsczna ilość znakomitych 
osób oczekiwała w więzienia tegoż samego losu, gdył 
ich wszystkich o podniecanie huntu posądzono, Podług 
zwyczaju używanega w królestwie Birma, w ten spo- 
sób wykonano śmierć ma królowój, iż ja umyślnie na 
ten cel wyuczonemu słoniowi roztrarować dano. Pol 
osób, których przy tám stracono, do 00 dochodzi. 
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Żmija w kopercie listu. Pewien Jekarz w an- 
gielshićm hrabstwie Hereford napisał niedawno do przy- 
jaciela mieszkającego w Wsles, aby mu przysłał Źmiję; 
ten schwytawszy jedaę u podnóża Kader Idris, obfitu- 
jącego wte gady, posłał mu ją w liście pocztą Pennypost. 

Pięć F. Walensztajna. Wiadomo, że Jędrzej 
Argoli, profesor w Pedwie, uczył astrologii Walensztaj- 
ma. Gdy wiełki ten dowódzca podczas weneckićj wojny 
odwidził swego starego przyjaciela i nauczyciela w Frjo- 
łu, utwierdził tenże w nim wysokie mniemanie, jakie 
miał o jego kunszcie, a to przez siedm M., któremi 
śmierć mu cesarza Macieja tómi wyrazy: Magnus Mo- 
narcha Mundi Mathias Morietur Mense Martio przepowie- 
dział. — Podobuićż pięć F., które po śmierci Jędrzeja 
Argolego znaleziono w jego papićrach kabalistycznych, 
po długićm wahaniu się miały nakłonić Walensztajna 
do poróżnienia się z cesarzem swym monarchą i przy- 
chylenia się na stronę Szwedów. Rzeczonych pięć F., 
miało znaczenie następujące: Fidat Fortunae Friedlandus ! 
Kata Fuvebunt. (Mićj otuchę w szczęściu Friedlandzie , 
losy posłułą.) 


Flet, Słodki, czuły, żałośny flet wyszedł teraz 
zupełnie z mody, słyszymy go jeszcze niekiedy tylko 
pomiędzy innémi instrumentami; stracił On zupełnie 
udzielność swoję. Skrzypce, wiolonczela, fortepijan, 
gardło, to są teraźniejsze instrumenty, htórćmi artyści 
wawrzyny i pieniądze zhićrają. Gdy Fryderyk II. grał 
na flecie, gdy Siegwart i Werter byli bohatćrami dzieu- 
nymi, o jakże wiedy chętnie grywano na flecie! Flet 
byt organem słodkiego, sentymentalnego , tęsknego wie- 
ku, słabego, zakochanego Wertera. Atoli i Spartanie idąc 
do boju, grali na flecie, a bębnormu naszym dotychczas 
fet towarzyszy. To dowodzi, że flet jest bogaty, do 
wielkiego udoskonalenia i urozmaicenia wyrazu przy- 
datny instrument, który prędzćj niż fortepian wirtaoza 
jest godzien. Co do fortepijanu wszystko powiększćj 
części od zwiuności w palcach zawisło, do fletu zaś 
potrzeba , najgłębszego , najtkliwszego uczucia. Dla kró- 
lestwa uczuć mieszka najbogatszy świat w flecie. Oty- 
wiony:n, gorącyin tonem nadać może flet wyraz i Ży» 
cie każdemu odcieniu, każdćj barwie uczucia, każdemu 
lirycznemu wzruszeniu czułego serca. Dla czegoż nie 


inamy w tych czasach wirtuozów na tym instrumencie? | 


Ponieważ straciliśmy uczucie, ponieważ muzyka tylko 
nas do dzikiego tańcu pobudzać, lub nerwy nasze 
wstrząsać może, ponieważ tylko bawić się i uszy nasze 
iechtać chcemy. Teraz żądamy tylko opery! opery! 
i nic więcćj. Teraz prawie každy młodzieniec zamiast 
używania tego szlachetnego dla płci męzkićj swobodue- 
go instrnmentu , siedzi jak organista przy cymbale; teraz 
prawie każda parafijanka umić niemal wszystkie aryje 
z najaowszych oper, izawstydziłaby się, gdyby ją pro- 
szono , aby skromną, czulą piosenkę ludu zaśpiewała 

Muzyka przy złożeuiu zwłok Napoleo- 
na. Pan Thiers zadawał sobie wiele pracy dla przy- 
jęcia zwłók Napoleona we l'rancyi z taką uroczystością, 
Jaka tylko być może, a najszczegóinićj o muzyce pa- 
miętał. Słychać, iż Auber komponuje marsz heroiczny, 
do którego wykonania 500 muzyków pod zarząd mu od- 
dauych będzie. Do Mossyniego zaś napisał: »Kochany 
mój Rossyni, nie tajno mi, Żeś ułożył Slubat, któryby 
do obrzędu przy złożeniu zwłók cesarza Napoleona zu- 
pełnie był przydatny. Mam nadzicję, iż nie ucbylisz 
się od hołdu, który Francyja pamiąlce tego wielkiego 
męża złożyć zamyśla. Dałbyś przez to godny dowód, 
Żeś jeszcze nie zapomniał o kraju, który cię zawsze 


podziwiał i kochał, a teraz ubołćwa, Że cię utracił 
Jeżeli nie odmowisz mojćj prosb e, okałesz mi prvezto 
nieoceniony dowód dawućj naszej przyjaźni. Ubciej 
przyjąć odemnie wyraz prawdziwego poważania i naj- 
szczerszćj przychylności. A. T biers.« 
Śzpada hrabi Paryża. Dziednik PArtisfe za” 
wićra obszerne opisanie szpady, którą rada miejska 
przeznaczyła dla hrabiego Paryła. Szpada ta składa 
się z złota i stali; szafir, brylant i rubin zdobią ręko- 
jeść. Osada przedstawia hrabię Paryża w kolebce z na- 
isem: »Bóg cię poprowadzi.« Przy kolebce stoją dwia 
igury, miasto Paryż i Francyję wyobraźające. Po obu 
stronach rękoiści są symbola mocy i sprawiedliwość!» 
a nad główką szpady cztćry figurki koronę młodego 
księcia niosące. Brzeszczot jest wysadzany złotćmi ozdo- 
bami, na jednćj stronie widać wojnę, alegoryczny wi- 
zerunek najmnićj z eztćrdziestu osób złożony, z napi* 
sem: »Rodziune miasto hrabiemu Paryża,« Na odwrot- 
nćj zaś stronie: »Urbs dedit; patritiae prosit« ( Miasto 
ja dało, oby była w pożytch ojczyźnie.) Pochwa jest 
stalowa z jednćj sztuki, z wykładanćmi ozdobami iz cy- 
fra księcia. Jestto w swoim sposobie misterae dzieło. 


Zmartwychwstała. W Sybielu wołoskićj wło- 
ści pod Szeczelem zemdlała przed kilką tygoduiami rae 
gle pewna piętaasto-letnia dzićwczyna. Ruch musz. a* 
łów, zmysły, oddech, ciepło ciała, czerwony kolox 
skóry, bicie serca, słowem wszystkie znaki Życia usta- 
ły, przeto dzićwczynę jako nmarłą w trunnę włożono. 
Lecz gdy po dwóch dniach znaczna ilość osób zgroma- 
dziła się do tego domu , dia wyświadczenia swej przy- 
jaciółce ostatnićj pogrzebowej posługi; umarła otwićra 
nagle oczy i z Lranny wstaje. Widok zmartwychwstałćj 
przeraził trwogą wszystkich obecnych. Nakoniec gdy 
bojażń cokoiwiek przeminęła , zaczęła dziówczyna opo- 
wiadać wszystko, co na tamtym świecie widziała i sły- 
szata! Rzeczona wołoska dziewczyna, jest obecnie 
w Szeczelu, i przesiaduje przed bramą Elzbićty, nie- 
daleko szpiialu. Zwabia do siebie codzieńnie opisywa- 
niem tamtego świata, znaczną ilosć łatwowiernych Wo: 
łochów , i otrzymuje za to piękną cagrodę. Jednakże 
na żadne pytanie zaraz nie odpowiada, nsnąć wprzó» 
dy musi. 

François Awt, powołany niedawno pod chorągiew 
francuzkiego pułku, nie hędąc jeszcze do bohatćrstwa 
przyzwyczajony, zachorował. Na rozkaz kapitana kom- 
pami, sergeunt-major miał mu napisać kartę, aby z kwa- 
tery swojej do szpitalu się przeniósł. Podczas apelu za- 
wołał Sergeant-major: »Iranęois A** [«—»Jestem!x ode- 
zwał się rekrut, i wystąpił z drugiego szeregu. —»Jak 
się zowićsz?« — »Franęois.« — »Dobrze, pójdziesz ze 
mag. —yDokgd?« —-»Do szpitalu.«— vIdę.«— W szpitalu 
dają rekrutowi tyzannę, len wychyla na raz kilka kue 
flów, kładzie się w łóżko, spi i pozićwa od rana do 
wieczora. Przez trzy dni zostawał tym sposobem na 
dyjecie, jednakże wolny od czyszczenia broni i exer- 
cyrki. Tym czasem przypomniał sobie kapral, iż w kom- 
panii jego jest jeden François A** a drugi François bez 
przydomku. Biédny, w samćj rzeczy chory Łrancuës 
bez przydomku leżał w swojćj kwatćrze opuszczony 
w wiclkicj gorączce; zaniesiono go do Szpitalu. Podo- 
ficer przystąpił do łóżka François bez przydomku, gdy 
ten własnie z wielka pilnością popijał tyzannę.— sCzyś 
ty chory?« zapytał. — »Z kąd znowu?« odrzekł spokoj- 
nie, — »A czemuż tu leżysz?: — vBo mi kazano.ć I lak 
François, który wszedł tłusty irumiany do szpitalu, wy- 
szedł z tamtąd chudy i blady. 
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